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LITERATURA NARODOWA-

A  S T  B O  N  O M I I  A

Dla Płci Pięlcney. Oryginał francuski Hieronima de 
L alande , przekład Franciszka Skomo rows kiego, 
IF  H arszawie, nakładem Gliicksberga 1821. 
Tom ieden in -18. kart 187.

Nie pierwsze to iilz iest dzieło uczonych- po­
święcone Daniom. Demoustier pisał do swoiey 
Emilii listy o M ytologii, Martin listy tło swoiey 
Zofń  o l iz y c e ,  Chemii i Historyi Naturalney. — 
Lalande nie pisał do zadney Zofii ani Matyldy 
lecz dzieło swoie o Astronomii poświęca całemu
kobiet rodzaiowi. Przykładem Fontenela , który 
także pisał dla Płci piękney dzieło O wielości 
św ia tó w , Lalande żąda od Dam tyle tylko uwagi, 
ile wymaga czytanie X iezniczh  K lin i i , by poiać J  szczątki iego znaiomości astronomicznych oparły

w Paryżu Astfonomiia , nie licząc wielu innych 
które w przedm ow ie swoiey wymienia. Nie będzie 
to mniey godnem wiadomości Polaków, ze i w tey 
liczbie iest także iedna Polka, Xiezna Puzynina, 
która wystawiła w Polszczę Obserwatoryuin.

Od zalet i zdolności niewiast przechodzi autor 
do pożytku astronom ii, i wystawia różne korzyści 
które się okazały z tey nauki w Historyi Naro­
dów. A stronom m iia, prócz zalet swoich pod 
względem żeglarstwa, geografii a nawet polityki * 
ma ieszcze i tę we względzie moralnym, iż wielce 
uszlachetnia uczucia człowieka przypuszczaiąc 
go do wielkich taiem nic Stw orzyciela, i odry- 
waiąc go od poziomych interessów ludzkich do 
wspaniałego widoku Nieba i wszelkich iego cudów. 
Kończy autor przedmowę swoię opisaniem dzie- 
iów i postępów tey n a u k i, z którego okazuie 
się, ze Historya Astronomii zasięgi ieszcze ludu 
przedpotopowego , którego pamięć zaginęła , lecz

cała iey intrygę i uczuć wszystkig piękności tego 
romansu. - Zeby zaś tym wiccey zainteressował 
swoie czytelniczki d z ie łem , które dotąd odstra­
szało mateiriatycznemi form ułam i, Lalande prze­
biega cały szereg niew iast, które nie płonną uięte 
ciekawością wsławiły imiona swoie przysługami 
wyświadczopemi tćy niepospohtey nauce. Między 
n ie m i, znakomitsze mieysce oznaczył Pani Du- 
chatel, autorce przekładu dzieł Newtona, Siostrom 
Mansfredego które rachowały Efemerydy Bolon­
i e ,  Maryi Cunitz która wydała tablice astrono- 
niezne. Pani P ierry która publicznie dawała

sif zburzeniu powszechnemu. W edług tw ierdze­
nia innych, dodaie, ta nauka wzięła początek u  
Egipcyan a następnie przeszła do Chaldeyczyków, 
i w Babylome kwitnęła. Na krótko przed E rą  
Chrześciańską Ptolemeusze wspierali ią i w tym 
czasie była ona u  Greków w naywiększem posza­
nowaniu. - H ipparch nayslawnieyszy Astronom 
z owey epoki zostawił opis wszystkich gwiazd, 
znanych w tymże czasie, z wyrażeniem ich poło­
żenia iakie w roku 160 przed Chrystusem zay- 
mowały na niebie. W  pierwszych wiekach E ry  
Ghrześciańskiey Astronomiia została zupełnie za-



meufianą. Znayduiemy tylko niektóre obserwacye, 
czynione przez Arabów pod Kalifem Almomanem, 
panuiacym 8 i 4 roku w Bagdadzie. Jest ieszcze 
z czasów Tam erlana z wieku XV na wschodzie 
ułożony w Baktryanie katalog gwiazd przez Astro­
nomów po dziś dzień szacowany. Ale prawdziwy 
postęp , w/zrost i dokładność Astronomii poczęły 
się od Kopernika urodzonego v" T o ru n iu , który 
wydał system planet na obrocie ziemi i wzaie- 
mnem krążeniu ciał niebieskich ufundow any, a 
pózniey od Newtona, urodzonego w A nglii, który 
na odkrytem powszechnem prawie natury, *na- 
nem pod nazwiskiem attrakcyi , wyrachował 
wszelkie obro ty , odległość, wielkości, a nawet 
massę planet. Heweliusz, Urzędnik G dański, 
Tylio - Brahe , K epler, są ieszcze Im iona sławne 
w Astronommi czasów naypóżnieyszych.

Cała Astronomiia zasadza się na iednein p o ­
stem praw id le , a tern ie s t : m ierzenie kątów; 
z tąil tez autor Astronomii dla płci piękney , ten 
przedm iot w wykładzie przedwstępnym dzieła 
swoiego umieścił. Czy ciała niebieskie względem 
nas, są stałe , iak niektóre gw iazdy, czy ruchome 
iak planety w s z e l k i e  w i a d o m o ś c i  k t ó r e  w z g l ę d e m  ich 
ru c h u , odległości, położenia, a z tąd nauki 
tychże ciał powziąć m ożem y, czynione są za 
pomocą kątów geometrycznych. A utor wytłuina- 
czył to działanie w sposobie tak iasnym iak tego 
wymagał przedm iot nauki Damom poświęcony. 
Dołączoną iest do książki fiigura czyli k o lo , 
w którym podział kątów i ich użycie do nauki 
Astronomii są zastosowane.

W Rozdziale pierwszym rzecz iest o ruchu 
powszechnym Nieba, iaki się codzień przy piękney 
nocy widzieć daie. T u  wykłada autor położenie 
rozm aitych konstellacyi , osobliwie zaś tych które 
sa bliżey nas a na niebie znakomitsze zaymuią 
mieysce , iako to : Wielkiey nadzwiedzicy, Oryona 
i gwiazdy biegunowey która iest iakby środkiem 
obrotu powszechnego i cewą wielkiego niebie­
skiego koła. W tymże rozdziale opisuie Autor 
bieg słońca i stosunek iego z gwiazdą biegunową, 
wyobraża figurę nieba i odpowiadaiących mu 
punktów na ziem i, ztąd wywodzi szerokość geo­
graficzną i długość, różnicę godzin , użyteczność

słonecznych kwadransów. Wszystkie te rzeczy 
obudzaią silnie ciekawość i przysposabiała umysł 
do dalszey nauki.

W rozdziale drugim opisuie autor obszernośc 
ziemi i wyrachowanie iey powierzchni za pomocą 
astronomicznych kątów. Bierze odległość iednego 
stopnia od Paryża do A m iens, drogi wyracho- 
waney na a5 mil francuskich, maiących 2280. 
sążni każda, długości, a z tego łatwego docho­
dzenia wywodzi ogólny rachunek, iż gdy ziemia 
iak każde koło, na 36o stopni, czyli kątów geo­
metrycznych iest podzielona, cała powierzchnia 
ziemi wynosić będzie 9,000 mil francuskich 
obwodu, Gity zaś średnica każdego kola iest p ra­
wie 3 częścią obwodu tegoż k o ła , średnica ziemi 
czyli grubości kuli ziemskiey około 3ooo nul 
francuskich wyniesie , a zatem iesteśmy oddaleni 
od środka ziemi o i ,5oo blisko mil francuskich, 
a ściśle podług matematycznego wyrachowania o 
mil 1,432.

Nie iest iednym z naymniey ciekawych, Roz­
dział: O sposobie poznawania konstellacyi i gw iazd  
1. wielkości. Opisuie w nim au to r, iak można
i e  n a y ł a t w i e y  r o z e z n a w a ć  p r z e z  s t o s u n e k  i e d n y c l i
z drugiem i i tu  się dopiero dowiaduie czytelnik, 
a raczey czytelniczka, o nazwisku wszystkich zna- 
iomych konstellacyi, tu  się naucza rozeznawać 
planety od gwiazd, poznaie z historyą gwiazdy 
Kassyopei , i osobliwszą własnością gwiazdy Algol, 
tu  odb iera , nareście wytłómaczenie mlecznej 
drogi, gwiazd mglistych i spadaiących.

Osobny R ozdział poświęcony iest pozornem u 
biegowi słońca. W tern mieyscu nie bylibyśmy 
zdania, ażeby ten bieg pozornym  miał się nazy­
wać, iak prędko z wykładu samegoż autora oka- 
zuie s ię , że iest istotnym. - Jakozkolwiek bach, 
słońce ma swóy rok słoneczny , w przeciągu 
którego czyni obrot periodyczny około pewney 
liczby gwiazd. Bieg iego nie zawsze iest równym, 
ale co za regularność w samey nieregularności 
iego.! Jak te wszystkie różnice są zawsze iedno- 
stayne w każdym roku! Nazywamy c z a s e m  śre­
dnim ten , który dobry zegar wskazywać powi­
nien. Myliłby się przeto , ktoby widząc swóy 
zegarek przez długi czas trzymaiący się słone
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wnosił z ląd o iego regularności. Dla wykazania 
różnic iakie między po łudn iem  s lo n eczn em , a 
godziną dw unastą  po łudniow ą z a c h o d z ą , p rzy­
łączył au tor do dzieła swoiego tablice. Średnia 
proporcya tych różnic zgodzie się tylko może 
z zegarem , a ta proporcya nazw ana iest z ró w n a ­
niem czasowem. Osobna tablica wskazuie przeyście 
p u n k tu  rów nonocnego  przez po łudnik  każdego 
pierwszego dnia miesiąca. W tey tablicy iest takie 
oznaczone przeyście przez po łudn ik  znaczniey- 
szych gwiazd w tymże oznaczonym czasie. "  
W ykład  znaków zodiakowych, opisanie pór roku, 
sposób poznaw ania  stanu Nieba o każdey ozna- 
czoney godzinie za pomocą kuli niebieskiey 
sz tuczney , i układania  katalogów gwiazd za p o ­
m ocą ekliptyki , tudzież obiegów synodycznyeh , 
czyli pow rotów  planet do swych złączeń ze słoń­
cem , wszystkie te przedm ioty  z biegiem, słońca 
związek m a ią c e , wyłożone są bez żadnych geo­
m etrycznych form uł i ze wszelką iasnością iakiey 
tylko ta  wyniosła nauka , bez pomocy kuli astro- 
nomiczney zdolna hyc może.

W rozdziale  piątym iest m ow a o N ie ż y tu , 
w którym autor  iak nayprościey i naydokładniey 
opisuie wszystkie kwadry i cały periodyczny obieg 
tego p la n e ty ,  k t ó r y  iako naybliższy ziemi i od > 
niey  zawisły , nąylepiey poznanym  i obiaśnionym 
bydź może.

Kalendarz iest iednym z nayciekawszych za­
stosowań biegów Słońca i Ni czy ca. A utor A stro­
nom ii dla płci piękney w y raża ,  iż nie tak rzecz 
iest łatwa , iak u trzym ują powszechnie, znać się na 
kalendarzu, i ze Molier, który swoiemu szlachci­
cowi w komedyi M ieszczanina kalendarza uczyc 
się kaza ł ,  w iedział dobrze co mówił. Stonce 
nie kończy periodycznego biegu swoiego w 3 6 5  

dniach , ale ma kilka godzin zbywaiących do 
uzupe łn ien ia  obrotu  ; te kilka godzin stanowią 
co 4 lata rok p rzes tępny ,  że zaś to  są nie spełne 
godz iny , ale każdey brakuie  kilku m inu t , więc 
znow u aa  rok przestępny nie exystu ie ,  a że 
na koniec różnica ntała w tem ostatnie m w yra­
chow aniu  z a c h o d z i 'n a  pom nożenie  lat p rzes tę ­
pnych  , wiec znow u setny rok przestępny exy­
stuie. Czyli mówiąc iaśnipy, co cztery lata przy­

bywa do kalendarza dzień ieden , to iest: 29 Lut. 
w lat sto nie przybywa w  czwartym roku  dnia , 
i niema przestępnego ro k u .  - -  W lat czterysta 
przybywa w 4ym roku  dzień i iest rok p rzestę­
pny. W innych  wyrazach lata p rzestępne są iak 
liczby 4. 8. 12. 16. 20. aż do 9 6 =  w roku 100. 
niema przestępnego , w roku  200 toż samo, w roku 
3 oo także, a nakoniec w 4 ° °  iest dz ień  p rze s tę ­
pny , i taki sam powtórzy się w roku  800. to  iest 
w ośm wieków.

Lata Xiezycowe stanowia Artykuł daleko t ru -  
dnięyszy w kalendarzu. Miesiąc Xiężycowy, czyli 
powrot odmian światła w X iezy cu , wynosi dn i 
29, godzin 12, m in u t  4 4 - Dwanaście w ięc  m ie­
sięcy Xifzycowych nie stanowią roku  : b rakuie  
ieszcze- dni iedenastu. Ale w końcu  lat 19, dw ie­
ście trzydzieści pięo' miesięcy Xiezycowych i dwie­
ście dwadzieścia ośm słonecznych wynoszą też 
samą summę i  Xiężyc rospoczyna bieg swóy 
z początkiem roku.

\V  roku 1786 nów  przypadł rgo Stycznia , i 
.powiadam y, że wtedy złota liczba była. Liczby 
bowiem złote odpowiadaią następstwu lat 19. i 
wskazuią zawsze upłyniony rok w  którym  nów 
Xież.yca przypadł nad  1. Stycznia. W roku 1787 
liczono złotą liczbę 2. roku  1788. liczono 3. i 
tak następnie. Z obrachunku  odm ian Xiężyco- 
w y th  w ypada , iż co trzeci rok  iest trzynaście 
nowiów w roku. E p a lta ,  tłum aczy daley au to r ,  
iest liczba wskazuią ca wiek Xiezyca w  dniu rym 
Stycznia. Tak  kieęly E pak ta  iest ieden , iak w r. 
1778 znaczy , że Xięż.yc ma dz ień  ieden kiedy się 
rok zaczyna, to  ie s t ,  że nów  był 3 i Grudnia: że 
w każdym roku zbywa Xiężycowi dni iedenaście 
od dw unastu  nowiów więc Epakty  idą zawsze, 
powiekszaiąc się co rok o 11. Dla tego w roku 
1 7 7 9 - Epakta  była 12.

Le i tym podobne wyrachowania  wieku Xię- 
zycówego, (m ię d z y  k tórem i i Lunacyia Wielka­
n o cn a ,  od 22. Marca do 20 Kwietnia przypada­
jąca, nie została przepom nianą  ) kończą się na 
opisie olręgu słonecznego , który się rospoczyna 
w kalendarzu  co lal 28. Pierwszego roku  każdego

t Iokręgu (iak w r. i 8 i 3) rok zaczyna się w  czwar­
tek , drugiego w sobotę , dla teg o ,  bo 3 6 6  dni

I



/

ezynią  52 tygodni i dn i  d w a ,  trzeciego W n ie ­
dziele i tak nas tępn ie ,  powiększaiąc się o dzień 
jeden w latach z w y c z a jn y c h , a o dwa w prze­
stępnych.

Poniew aż co cztery lata iest przeskok czyli 
przyczynianie o dzień  ieden potrzeba  więc aby 
t -  siedm dni obeszły cztery razy ,  to iest potrzeba 
lat 28 aby przeskoki te, wróciły w  tyin samym 
porządku.

T u  au to r  przybiera  na pomoc porównania 
z r z e c z y , która  ieżeli n ie  naywięcey to  dosyć 
m o no Damy interessuie. „ R a c h u n e k  te n ,  niowi, 
podobny  iest o w em u , gdyby kto miał w teatrze 
co czwarty dzień loże : ponieważ iest dn i siedm 
w tygodn iu ,  potrzeba  więc aby obeszło cztery 
razy  s iedm , to  iest dwadzieścia ośm d n i ,  izky 
abonam en t w rócił do tych samych dn i i tego 
samego porządku iak byl początkow o.”

W następnych rozdziałach podobnież przyró­
w nał au to r  pa ra lla x e  do kapelusza D am skiego , 
k tóry  się kręci w loży i przeszkadza tym co sa 
w  tyle, widzieć aktorów. T o  drugie porow nam e 
przyw odzi nam  na pamięć kazanie pewnego xiędza, 
k tó iy  tlóniaczac p r o s te m u  lu d o w i  , co to  iest 
Święta Tróyca  , dla lepszego rzeczy wyobrażeńia 
p rzyrów nał ią do czapki. Spodziewamy się atoli, 
iż nasze czy te ln iczk i , w idząc przystosowanie 
parallexy do kapelusza Damskiego, nie będą miały 
prostoty tego pobożnego s łu ch acza , który po 
kazaniu  spy tany , co to iest S. T ró y ca ,  odpo­
w ie d z ia ł ,  ze czapka.

(D alszy ciąg pó in iey nastąpi.)

P I Ę K N E  S Z T U K I .

O tw orzona w  Warszawie w  dniu  3 bieżącego 
miesiąca Sala .obrazów i innych  przedm iotów  
ry su n k u ,  w Pałacu  nowym Uniwersytetu, nie iest 
w ogólności tak bogatą  iak Expozycya roku  po- 
przedzaiącego w lokalu Akademii. Znayduią się 
iednak i w tego-rocznym  zbiorze  twory pędzla, 
zwiastuiące postęp u nas tey s z tu k i , i godne aby 
ich  z pochwałą wymienić. Takiehii s ą :  obraz 
Niemcewicza przez Brodowskiego , SS. P io tr  i 
P a w e ł  Blanka i ładny obraz Marszałka Raczyń­

skiego , otoczonego familią. Grnppa t a ,  dla pię­
kności form do niey w chodzących  , i dobrego 
układu rozmaitych kształtów za iedną z naycel- 
nieyszych ozdób  tey sali uw ażaną bydź moze. --  
Obok na  prawey iest Jo , spodem po lewey, G. 
Bliicher. W ym ienić  różnież należy portre t  Gene- 
rałowey K rasińsk iey , przez P a n n ę  Bronikowską. 
Kilka popiersi g ip sow ych , między któremi Apol- 
lina i K ośc iuszk i; nisko-rzeźba L ąo k o n a ; z ka­
mienia L e w , w iedney s z tu c e , wystawione na 
samem wniysciu, zwabiaia n a  siebie oko p rze ­
chodzących. -P raw a  strona sali zaszczyca się P o r ­
tretami Wsławionych Polaków roboty  Sliwickiego 
o których iużeśmy zdanie ogłosili w dawniey- 
szych N um erach  Gazety naszey.

W tym czasie iest ieszcze druga Expozycya 
w W arszaw ie , zawieraiaca twory przemysłu N a­
rodowego , która ciekawa publiczność w salach 
Ratuszowych w idzieć może. Zakładamy sobie 
obeyrzeć ten  nowy z b ió r ,  i nadm ienić  o n im  
kilka słów , pod względem ogólnego postępu 
światła i nauk  w kraiu  Królestwa Polskiego.

L I T E R A T U R A  Z A G R A N I C Z N A .

0  T E A T R Z E  H IS Z P A Ń S K IM .
(Dalszy ciąg).

Art: II. -  C e rv a n te s , którego historyia iest
naysinutnieysza w  martyrologii Geniuszu, w po­
śród rozmaitych proiektów literackich, do których 
go ubóstwo i nędza p rzy m u sza ły ,  zwrot- uwagę 
swoie na T e a tr  własnego kraiu. Widać m elan-
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choliczną szlachetność w tym  ton ie  i języku, 
którego u ży w a , mówiąc o szczęśliwym współza­
wodniku swoim Lopee de V e g a , który głaskany 
oil X iąża t , żyiacy w poważaniu i dostatkach, wy­
stawiał mocna sprzeczność z wędruiącym i u b o ­
gim Cervantesein. „ T e n  cud natury, wielki Lope 
„ d e  V e g a , który sam wzniósł się do m onarchyi 
„ s c e n y ,  i p o d ’ sąd swóy pociągnął wszystkich 
„  dawnych fars pisarzów (los farsantes).”

Z dzieł dramatycznych Cerwantesa większa częśc 
zaginęła ; z tych które pozostały dwa w n im ey-  
szym zbiorze umiesczo/ie : t. i. N um ancyią  1 Hcin- 
d c l Algierski , n ieiaką wziętośc otrzymały, l o



ostasnie iest zmieszanem , chociaż w tym /e sa 
mym czasie wyraźnem wystawieniem trzech oso­
bnych powieści , które nie maiac żadnego z sobą 
zw iązk u , iedna na drugę zachodząc, wspólnie 
interes swóy oziębiaią. Sztuka ta dla tego przy- 
w iązuie, źe iest nieiako osobistym poem atem ; 
w  niey bowiem przygody autora w czasie lego 
niewoli są opisane.

Numancyia iest w wyższym tonie. Surowa 
w po ięc iu , przerywana w opowiadaniu przez 
wprowadzenie rozm aitych, alegorycznych osób, 
nie zamyka w sobie tego , co siy nazywa Intrygą- 
Jey prosta energia i straszliwa rzeczywistość iey 
wydarzeń zatrzym uie iak naysilmey uwagę. Za­
pom inam y , Zaięci duchem i mocą głównych 
rysów , o widocznym niedostatku reszty obrazu. 
Od dni Saguntu Hiszpaniia była znakomitą 
przez upór i moc nieprzełam ana , z którą iey 
grody opierały się zwycięzcom. Żaden lud nie 
mógł słuszniey wypisać na sztandarach ”pro aris 
e t focis’ iak mieszkańcy Numinacyi. Poeta czuł, 
iako godny następca takich przodków, i zdawał 
się nadymać tern nieugiętem. przedsięwzięciem, 
z którem osoby iego znoszą naywiększe okropności 
w oyny , i naystrasziiwsze głodu cierpienia. Nie 
masz tam głównego charak teru , lud Num antyu- 
ski iest bohatyrem sztuki. Miłość M orandra i 
L iry, chociaż iest częścią do którey czytelnik 
prtyw iązuie się z naywiększą sym patia; nie należy 
ściśle do głównego zamiaru. Słusznie uważano, 
że w budowie i w prow adzeniu, sztuka ta zbliża 
się do surowszych dzieł Eschylesa , a mianowicie 
do iego ’’Persae”. Widać tu podobny brak indi- 
widualnego in tere su . następne umiesczanie przed 
widzem w ypadków, z wyraźnem zaniedbaniem  
sztucznego ich połączenia i wyprowadzania 
iednych z d ru g ich ; ta sama śmiała i niewygla- 
dzona energia w sposobie kreślenia - chociaż nie 
chcemy porównywać Gerwantesa z Eshylem co 
do poetyczney wartości.

Numancyia , zaczyna się od dialogu między 
Scypionem i Jugurtą, w którym pierwszy, maiac 
sobie od Senatu powierzone ostatnie podbicie 
m iast zbuntow anych', uskarża się na zbytki i 
brak karności w woysku. Wszelako kaze mu stanąć

przed sobą i  po wymownych napomnieniach 
przysięga zdobydź Numancyia lub umrzeć. Scena 
ta zamyka się weyściem dwóch posłów z miasta. 
Lecz ta konferencyia kończy się wzaiemnem wy­
powiedzeniem nieprzyiacielskich kroków , gdy na 
ich upokorzenie odpowiedziano wymaganiem 
bezwarunkowego poddania się, tak przeciwnem 
ich niepodległemu duchowi. — Potem wchodzi 
kobieta ’ukoronow ana wieżami , z zanikiem na 
ręku, maiąca wyobrażać Hiszpanią, wzywa ’wyso- 
kiego , pogodnego i obszernego nieba’ aby sie 
ulitowało nad N um ancyia, w którey murach o- 
statki iey ukochaney wolności zamknięte , i któ­
rey zagładę przewiduie. Wywołuie więc rzeki 
*->uero, aby broniła grodu , krórego^wały obmywa, 
i aby pomściła się wspólney sprawy na nieprzy­
jacielu. Na to ,  wchodzi Rzeka Duoro , z kilku 
niałemi chłopcami , wyobrażaiącemi trzy małe 
rzeczki do pierwszey wpadaiące. — Rzeka daie 
słyszeć prorocką mowę , w którey oświadcza, że 
żadna władza nie może odwrocie upadku Naman- 
cyi; lecz ze prziydą dni w których lud uciśniony 
pomści się na swoich ciemiężycielacłi. Woyska 
Hiszpańskie rozbiią kiedyś Sternika Swiętey Barki’ 
fiest to aluzia do oblężenia Klemensa VII w Zamku 
S. Anioła przez Karola V. ) i ź.e miecz Hisz­
pański wisieć będzie znowu nad karkiem R zym u’ 
>lecz wielki Albano (Paweł IV) przez przezor­
ność cios odwróci.’ Wszystko to iest zupełnie 
nie na swoiem mieyscu ; talent iednak w wyko­
naniu tey sceny, przewyższa rozsądek , który nie 
wzbronił iey wprowadzenia.

Na początku drugiego aktu zgromadzaią się 
Naczelnicy m iasta , gdzie po długich sporach, 
mocno wystawuiących ostateczność , do którey 
przyszła Numancyia , zgodzono się aby się Bogów 
poradzić. Tuż po tey następuiara scena prze­
prowadza nas do dwóch przyiaciół M orandra i 
L eoncio , i do miłości pierwszego ku piękney 
Lirze, w czasie ich rozmowy kapłan wchodzi 
z ołiarą i cały lud go otacza. Obrządki wyko­
nywała się z klassyczną akuratnością. Lecz wróżby 
nie są pom yślne: P łom ień iest słabym i skłania 
się do źle wieszczącey strony nieba ; orły pokazuią 
się na powietrzu przęśladuiące inn8 ptaki ; na-
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k o n ie c  gdy ofiara m ia ła  bydź pośw ięcona  , i gdy 
o f iarn ik  b ła g a ł ,  aby  tak  iak  on  b ro cz y  sztylet 
sw óy  k rw ią  n ie w in n ą  z czystym  se rcem  i sum ie­
n ie m ,  p o d o b n ie  tw a rd a  z iem ia  N u m a n c y i  mogła 
bydź z la n ą  k rw ią  R z y m ia n  , i taka  za  g rób  im 
p o s łu ż y ć ? ’ Zly d u c h  p o d n o s i  się zak ryw a  ollarz 
i og ień  gasi.

K ap łan  s toi p rze rażo n y ,  m e lan c h o lic zn y  M oran-  
d ro  w yraża sw oię  r o s p a c z , a stalszy Leoncio 
w  d u c h u  p a t ry o ty ezn y c h  w o io w n ik ó w  H om era 
w y k rz y k u ie  , że te  czcz e  w id z ia d ła  n ie  w a t lą  duszy 

✓ R y cerza .
N ie  p rzes ta iac  n a  tey w iadom ośc i  o trzy m an ey  oil 

n ieba .  M a rq u in o ,  czaroflziey, w yw ołu ie  um arłego 
z g ro b u  , sam się w e ń  rz u c a  z r o z p a c z ą , po 
o d e b ra n e y  od  w k rz esz o n eg o  p rz e p o w ie d n i .

T rz e c i  a k t  w p ro w a d z a  nas  z n o w u  do  Rzym ian; 
K o ra b in o  w ó d z  N u m an tyysk i ,  okaz u ie  się na  Wa­
łach  w yzyw aiąc  R z y m ia n  do sczególney  w a l k i . — 
S c ip ion  z e ,w z g a r d ą  o d rz u c a  to  desperack ie  w y. 
z w a n i e , poczerń scena  okaz u ie  ś ro d ek  m ia s ta , 
g d z ie  K o ra b in o  p rze k ład a  O b y w a t e l o m , aby  z 
m ie cz em  w  rę k u  o tw orzyli  sob ie  d r o g ę ,  r a d a  ta 
o d rz u c o n a  iest  p rze z  nadeyśc ie  żon i dziec i ,  które 
w  p ię k n ey  inow ie  b łagaią  , aby  ich  n ie  w ystawiano  
n a  n iew o lę  i h a ń b ę .  P rz e k o n a n i  N acze ln icy  lu d u  
p o s ta n aw ia ią  zos tać  w  m ieście. M o ra n d ro  i Lira 
zos ta ią  s a m i , i w  tey p ię k n ey  scen ie  ko ch an ek  
ro zpacza iący  o f ia rn ie  p r z e d rz e ć  się do  n ie p rz y ia -  
ciela d la  w y darc ia  kaw a łka  c h leb a  d la g inącey  
z g ło d u  koch a n k i .  L e o n c io ,  iego przy iacie l  to ­
w arzyszy  m u  w  tey  w ypraw ie .  W tym że sam ym  
czas ie  p rzy g o to w u ją  stosy, na  k tó rych  lu d  m a  z n i ­
szczyć  sw oie  dos ta tk i  i s ieb ie .  O byw ate le  p rz e ­
c h o d z ą  p rz e z  scenę  zn osząc  sw oie bogac tw a. — 
P o m ię d z y  o s ta tn ie m i  w id a ć  M atkę z ie d n em  
d ziec ięc iem  p rzy  piers i ,  a d ru g ie m  p rz y  b o k u , I 
k tó re  to  o s ta tn ie  z o b u d z a ią c y m  litość ię k ie m ,J  
c h le b a  o d  n iey  dom a g a  się ; ta  scena p e łn a  o k ro - '  
p n ey  p ra w d y  iest p rze raża jącą .

P o w io d ła  się n ie b e s p ie c z n a  w y p ra w a  k o c h a n ­
kow i ; M o ra n d ro  p rze b i ia iąc  się n a z a d  ze  sw oim  
ł u p e m , pog ląda  za  przy jac ie lem , k tó ry  śm ier te ln ie  
r a n io n y  , n ie  m oże iść z a  n im . L ira  spo tyka go, 
o n  iey odda ie  ch leb  k rw ią  sw o ią  zlany  i u m ie ra

p rzy  iey nogach . O dw raca  się L ira z p rz e s t r a ­
c h e m  o d  sk rw aw io n eg o  p o k a r m u ,  gdy  b r a t  iey, 
d z i e c i e , p rz y c h o d z i  z d o n ie s ie n ie m  , że Oyciec 
iuz u m a r ł ,  i ze M atka ies t iuż  kona iaca .  ’M oia

• c c

s io s t r o ! ty ch leb  m asz  ? O p o k a rm ie  (woła) za -  
,, późno  p r z y c h o d z is z .  G łó d  tak śc isnął m o ie  
,, g a rd ło  , że gdybyś b y ł  w odą ,  i k rop laby  z n iey  
„  ie d n a  n ie  p rze sz ła !  i p ada  n ieżyw e p rz y  iey 

nogach .
Ż o łn ie rz  w c h o d z i  w ykonyw aiący  p o s ta n o w ien ie  

N u m an ty ń sk ie g o  S e n a tu ,  aby  wszystkie kob ie ty  
zos tały  p o m o rd o w a n e .  P ię k n o ść  L iry ,  p o m im o  
iey p ró źb  o ś m i e r ć , w s t rzy m u ie  iego rękę.

W  p ią ty m  akcie straszliwe lecz b o h a ty rsk ie  
p ośw iącen ie  zos ta ło  d o p e łn io n e .  R z y m ia n ie  w stę -  
p u ią  na  w a ł y ,  w c h o d z ą  do m ia s t a , lecz  zas ta ią  
ty lko p u s ty n ią ,  m ilczen ie  i śm ierć .  J e d n a  istota  
ty lko ieszcze  żyię, c h ło p iec  Y ir ia to  , k tó ry  się sam  
z a m k n ą ł  n a  w ież y ;  S c ip io ,  g r o z i ,  ro z k a z n ie  aby  
się podda ł ;  lecz d u m n e  i n ie u s t r a sz o n e  d z ie c ie ,  
od p o w ied a ią c  , ’że w szys tka  n ie n a w iść  N u m a n c y i  
w  iego p ie rs iach  iest z e b r a n a ’, rz u c a  się z wieży, 
i u p a d a  bez  życia p rz y  n o g ac h  zdobyw cy .

TViadoniosci Literackie z  Anlglu . 

Selections f ro m  le t te rs  w r i t te n  d u r in g  a t o u t  
t ro u g h  th e  U n i te d  S ta te s ,  etc. Z b ió r  l is tów  
p isanych  w  po d ró ży  do S ta n ó w  Z i e d n o c z o n y c h , 
p rzez  la to  i ies ień  r. 1819. do  k tó ry ch  p r z y łą ­
czona  iest k ró tka  w iad o m o ść  o o b y cza iach  In d y a n ,  
w zg lędem  k tó rych  u ros ło  m n i e m a n i e , że p o c h o ­
dzą  z dzies ięc iu  p o k o le ń  Izrae lsk ich  , tu d z ie ż  opis 
s tanu  i c ie rp ień  em ig ru jących ,  p rz e z  E .  H o w it t .  
w Mansfield, 1820. ie d e n  T o m  i n - i a .  k a r t  2 3 o.

Z a m ia rem  a u to ra  tey  p od róży  by ła  w id o c z n ie  
ch ę ć  o d w ró c en ia  w sp ó łz io m k ó w  od  myśli w yieżdża-  
n ia  do A m e r y k i , o sob l iw ie  zaś do  no w y ch  S ta ­
n ó w  P ro w in c y i  K entucky, Jndianii Il/in oa , i Ohio , 
p o łożonych  w p ó łn o c n e y  części tych ład ó w . D z ie ło  
iego zay m u ie  w iele  uży tecznych  szczegó łów , chociaż 
z p e w n y m  d u c h e m  u p rz e d z e n ia  iest n ap isane .  — 
C ie rp liw ość  m o ia ,  s ło w a  są a u t o r a , b y ła  do  o s ta ­
tn iego  z n i e c h ę c o n a , w id z ą c  ro ln ik ó w  w  sw o im  
kraru  b o g a tych  i szczęśliwych . Jadących do A m e -



TJ ki doznawać losu p rzem iennego, nabierać 
tuieyscowych przesądów, Rękodzieła i kunszta 
nie są wyżey cenione wielu; rzemieślników 
tych nowych osad przymuszeni byli osieśc na 
roli. Towarzystwa nie są grzeczne, i lepiey 
byłoby żye na osobności, iak między takieini 
ludźmi.”

„ Dawni Amerykanie, czyli tak zwani Inkassowie 
maią naywiększą wzgardę dla przybywających; 
biorą ich za nędzarzy, wygnanych z kraiu niewoli, 
i przychodzących szukać sposobu do źyęia w ich 
świetney Oyczyźnie. Nad to Jeszcze, zdaie się 
im , iż żaden z tych przybylców nie dla innych 
przyczyn kray swóy opuścił, iak z tael,że  przeciw 
prawom narodu swoiego wykroczył.”

Po opisaniu wielu innych przykrości , na które 
osiadaiący w tych stronach Ameryki Anglicy są 
wystawieni, kończy autor temi słowy: ..Potrzeba 
mi nareśeie wyznać szczerze zdanie o tych osa­
dach. Nie wątpię bynaymnicy , źe Ameryka stanie 
się wielkim kra iem , i nawet szczęśliwym w ten- 
czas gdy mieszkańcy uczuią dobroczynny wpływ 
sztuk i umieiętności, tudzież postępu cywilizaeyi 
i czasu samego. Lecz d z iś , cudzoziemiec który 
tam chce na zawsze osiadać, czyni z siebie wielkie 
dzieciństwo. Powinienby pim przyidzie do 
wykonania swoiego zamiaru, pomyśleć sobie, czy 
nie lepiey byłoby znosie przykrości iakie sa i które 
zna, niżeli wystawiać się na większe których ieszcze 
znac nie mógł.”

o

A n  attemt to analyse the automaton chess player 
etc. Rosprawa o człowieku drewnianym f graia- 
cym w Szachy', Pana de Kempelen, z opisaniem 
sposobu naśladowania poruszeń tńy sławney m a­
chiny z rycinami. W Londynie 1821. Książeczka 
in-8. od 4o kartek.

Człowiek drewniany, graiący w Szachy, poka­
zywany był p0 całey Europie , i zdziwił naybie- 
gleyszych mechaników. Podług autora powyżey 
wyrażoney książeczki nie -iest to nic więcey, iak 
kufer w którym zamknięty siedzi człowiek, który 
kieruie palcami i daie poruszenie ciału drewnia­
nego człowieka. Powierzchny układ sprężyn i 
sztuczne iakoby niemi działanie iest tvlko złu­
dzeniem maiącem na celu odwieść uwagę widzów

od przedmiotu ukrywaiacego" w zobie zdradę .— 
Już nawet niekiedy posądzano Pana de Kempelen, 
iż tak doskonałey czynności, która wymagała na­
mysłu rozsądney istoty, nie mógł wykonywać 
samem iedynie prostem działaniem mechanizmu. 
Myślano , że chodząc po pokoiu Artysta był w 
związku z poruszeniami machiny, i krokami swoie- 
mi nieiako kierował iey obroty; lecz nie zdaie się, iz 
sądzono zeby człowiek mógł w samey machinie 
byc ukryty. Autor pisemka tego dowodzi, że tak 
mst, i na dowód swoiego sądu przytacza różne 
zdarzenia których był świadkiem , iako też do ­
świadczenia które ma w mechanice.

A  Grammar o f  natural and experimental Phi­
losophy, Grarnmatyka filozofii naturalney iexpe- 
rhneptalney, na tych samych zasadach iak gram- 
matyka geograficzna Goldszmita i grammatyka 
historyczna Robinsona, przyięr.a w szkołach iako 
elementarne dzieło, przez Wielebnego Oyca Da­
wida Blair. W Londynie, 1821. Sherwood. — 
Gena i4- zip.

Ogłasza iąc gram ma tykę filozofii naturalney i 
expenmentalney Autor miał na celu uprostowac 
naukę filozofii, zakreślić iey granice w których 
się zostawać powinna, nareśeie ucznic iey p r z y ­
stosowania łatwe do poięcia każdego umysłu, i 
rozbiór iasny iako też dokładny tey umieiętności 
dopełnić. Jego dzieło, iak wszystkie inne tego 
autora , zamyka wiele zapytań i odpowiedzi ma­
jących za przedmiot cwiczyc pamięć młodych 
uczniów i ich poiętnośc , przymuszając ich ażeby 
sobie zdawali sami rachunek z tego" co czytali, 
i mogli się professorowi który ich zapytuie, iasno 
wytlómaczyc. Sposób ten , używany rozsądnie, 
ma wielkie zalety w nauczaniu i przykłada się 
nie pomału do ukształcenia zdrowego rozsądku i 
umocnienia pamięci. /

Rome m  the nineteenth century. Rzym w dzie­
więtnastym w iek u , zawieraiący opisanie ruin 
tego Starożytnego Miasta , iako też szczątków śre­
dniego wieku i zabytków czasów teraźnieyszych 
w listach pisanych w ciągu dwuletniego w Rzymie 
pobytu w 1817 i w 1818. Edimbourg 1820. 3. 
Tomy in-8,
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' A u to r  tych  l is tów  u m ia ł  opisać  z  w dzięk iem  i 
p o w a b e m  rz e c z y  n ie  n o w e  i dosyć w yczerpane .  
D o d a ł  do  sw oich  p o s trzeżeń  u w a g i  k ry ty c z n e ,  
p e ł n e  t ra fn eg o  zd a n ia  o rz e c z a c h  sz tuk  pięknych , 
ty m c za sem  p isa rz  n ie  ies t  A rtys ta  a n i  naw e t  
E ru d y t .  Jego  styl, lekki i za b aw n y ,  w yda ie  cz ło­
w ie k a  św ia tow ego  lub iącego  zas tanaw iać  sięS dla 
te g o  z n ayw iększa  p r a w d ą  m a lu ie  towarzystwa 
w  R zym ie  , o b rz ę d y  re l ig iyne  , obyczaie  i zwy- 
cz a ie  R z y m ia n  czasów  te ra ź n ie jsz y c h ;  lecz pozwala 
so b ie  ż a r tó w  n ie k ied y  n ie p rz y z w o i ty c h  o religii 
p a n u i a c e y , m ó w i z lekkośc ią  o iey d o g m a ta c h , 
k tó ry c h  n ie  m ia ł  czasu  a n i  p o z n a ć  an i  zg łęb ić  , i 
-wpada w  g ru b e  w  tey m ie rze  p om yłk i .  Po in itnó  
ty c h  b ł ę d ó w ,  d z ie ło  ies t  p r z y ie m n e ,  i z uwaga 
cz y ta ć  ie m ożna .

L. S.

RORRESPONDENCYA.
D o  R E D A K T O R Ó W  G A Z E T Y  L I T E R  A CK  I E Y .

K ilka  stóiv o tragedy i  Ż ó łk iew sk i, p rze z  Ignacego 
mnie kie go napisaney.
N ie z a p rz e c z o n a  ies t  p ra w d ą ,  że d łu g ie  i c*ągłe 

ro sp ra w y  o tey  sz tu ce  , m im o  iaw ney  złośliwości 
w y d a w c ó w  W a n d y ,  cz y n ią  p ra w d z iw ą  zaletę 
a u to ro w i .  M ało  ie s t  d z ie ł  o k tó ry tf iby  tak wiele 
m ó w io n o  , a  o z łych  rz a d k o  się m ó w ić  zwykło.

N ie  dzielę tego p rz e k o n a n ia ,  aby  t ra iedya  ta była 
ze  Avszech m ia r  dz ie łem  doskona łem  , ale w yzna ię  
o tw a rc ie ,  źe ieszcye an i  ieden  p raw d z iw y  b łąd  
w y tk n ię ty  n ie  został. O ko liczność  ta da ie  n am  
m o c n o  u c z u ć  n ie d o s ta tek  d o b ry ch  recenzy i .  Zy- 
cz y cb y  sob ie  n a l e ż a ło , ażeby św iatli  i zasłużeni 
m ę ż o w i e , k tó rym  ta le n t  i n auka  w ysokie  w l i te ­
r a tu r z e  oyczystey  z a p e w n i ło  mieys.ee , poświęcali 
n ie k ied y  czas w o ln ie y sz y  ro z b io ro m  kry tycznym .

U w ag i  m is trz o w sk ą  ręk ą  k reś lone  i dla au tora  
1 d la  I ry ty k ó w  iego n ie m a łą  p rzyn ios łyby  k o r z y ś ć .

S z tu k a  ta  z p o w sz e c h n y m  zapa łem  przy ię tą  
b y ła  i o a u to rz e  w ie lk ie  n a  przysz łość  pczyriila  
n adz ie ie .  F a łsz y w y  d o w c ip  n iepo traf i  zn iw eczyć  
Łd a n ia  p o w s z e c h n e g o ,  choc iażby  T ra ie d y ią  tę,

n ie ty lko  z t ra iedyą  R z e w u sk ie g o  *) ale naw e t  
z o d p r a w ą  P o s łó w  G re ck ich  K ochanow sk iego  
p o r ó w n a ł ,  i choc iażby  iey od  tych  ó b u  nizsze 
n az n ac zy ł  mieysce.

M inę ły  czasy w  k tó rych  z d a n ia  o g ło sz o n e  d r u ­
kiem , za  św ię te  u w aż an o .  K ażdy  te raz  czyta i 
sądz i .  N iem o żn a  p o w ie d z ie ć ,  że tra iedy ia  ta  n ie  
m a  żadnycłi za le t  k iedy się p o w sz e c h n ie  p o d o b a .

P e w n a  iest r z e c z ą ,  że s ław a c u d z a ,  o b u d z ą  
w s ła b y c h  u m y słach  z łoś liw ą z a w i ś ć , lecz  n ie  
d o b rą  d* )g ę  o b ra ł  sobie R e c e n z e n t .  Ja m u  z serca 
życzę , n iech ay  porzuc i  w  żółci m a cz an e  p ió ro ,  
n ie c h  n aś lad u ie  H u m n ic k ie g o ,  n ie c h  n a m  pokaże 
pracę  s w o ię ,  n ie c h  się pos ta ra  aby się takow a 
p o doba ła  , a w  ó w  czas p rędzey  trafi do  z a m ie ­
r z o n e g o  celu.

U p ra sza m  G azety  L ite rack iey  o rych le  a r ty k u łu  
tego u m ie sz cze n ie .  W szakże  godzi się p o w ied z ie ć  
;e kilka s łów  o p is a rz u ,  k tó ry  trw a iąc  ciągle W 
sk rom nośc i p ra w d z iw y m  ta le n to m  w łaściw ey  , 
n ayn iesp raw ied liw sze  z d a n ia  m ilczen iem  pokryw a.

X .. . .

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

W księgarni niżey podpisanego dostać można następu­
jących dziel świeżo z druku w yszlych.

W ilzfunkep und Lichileiter , oder nene, geordnete Aus- 
wahl von Gegenstanden des Sclierzes, der Laune, de 
W itzes und Scbarfsirins. Zur E rlie iterung, B elosti- 
gung und Belehrung. Des funften Bandes zweiter 
Cyclus. 8. Leipzig , 1821. Carl Cnobloch. fl: 7. 

V ictoires, conquetes , desastres, revers et guerres 
civiles des Francais de 1792 a i 8 i 5 , par une so- 
siete de militaires et de gens de lettres. Tome X N II, 
in -8. Paris , 1821. fl. 16. i 5 gr.

N . Giucksberg K sięgarz i  Typogrąff 
Królewskiego Uniwersytetu.
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*) Redakcya Gazety Literackiey postrzega, iż W ydawcy  
W andy nie mogą darować Ilumnickiemu, ani strawić 
iego Tragedyi. Umieścili porównanie Tragedyi Żół­
kiew skiego, przez Rzewuskiego, gdzie wykazuią, o ile 
Humnicki ich zdaniem iest niższy.

W szystkich dziel now ych, o których iest wzmianka w Gazecie Literackiey, dęstać można w księgarni N . Gliicksbergp,


